Ludwika Koperska. Zapiski. 
Dzień 1 września 1939 roku. Dwa dni temu wróciłam z lotniska z Tatarowa. Poczta Polska jeszcze działa. Zlikwidowałam książeczkę oszczędnościową. Na dworcu kolejowym zmobilizowani żołnierze. Mówiono, że Hitler napadł na Polskę. Ludzie pełną dyżury nocne, zaopatrzeni w maski przeciwgazowe. Okna zaklejone na skos papierami. Obowiązuje zaciemnianie. Jest cisza jak przed burzą. Ludzie spacerują. Tak zwane korso lub jak kto woli linia AB jest ludne. Ludzie spacerują z latarkami, jednak megafony nawołują, by ludzie się kryli. To prawdziwa wojna. Ale nikt wciąż nie wierzy.
[bookmark: _GoBack]Prawdziwa burza nastąpiła 6 września 1939 roku. Pierwsze bombardowanie. Bomby spadły na targowice obok ulicy Sportowej, są ofiary w ludziach, pożary. Palą się domy przy ulicy Mickiewicza, niedaleko dworca kolejowego. Zaczyna się wędrówka ludów na wschód, na Mościska, na Lwów. Drogi zatłoczone żołnierzami, cywilami, taborami, końmi. Niemcy bombardują te drogi. Ludzie giną. Miasto pustoszeje. Mężczyźni opuścili rodziny, zgroza wojny, wkroczyli Niemcy. Słychać tylko szwargot i tupot butów. Sklepy zrabowane. Brak chleba. Brak żywności. Za chlebem stoi się od zmroku do świtu. Za chlebem stoi się od zmroku. Od zmroku do świtu. Wypis sporządził syn Andrzej Koperski.
